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Ostatni poszukiwacz jest „ostatni” nie dlatego, że świat przestaje szukać, lecz dlatego, że jego własne poszukiwania dobiegają końca.

Nie z powodu rezygnacji, lecz dlatego, że przeszedł przez próg liminalny:

poznał już wiele dróg, wiele systemów, wiele kluczy. Wiele opisał, wiele odkrył, wiele przepracował.

I widzi, że to, co pozostało, nie jest już kolejnym odkryciem, lecz przestrzenią, która otwiera się sama, kiedy przestajemy szukać na zewnątrz.

On już nie musi szukać.

Bo to, czego szukał, zaczyna przychodzić samo — jak światło, które zapala się, gdy tylko pojawia się jego obecność.

To tak, jakby szedł ciemną ulicą, gdzie wszystkie latarnie są wygaszone.

A jednak, gdy przechodzi, jedna po drugiej zaczynają się zapalać — nie dlatego, że ich szuka, lecz dlatego, że jego energia je budzi.

Droga nie prowadzi do wewnątrz.

Droga wychodzi z wnętrza — z ciszy świadomości — i kieruje ku wyższym wymiarom, ku temu, co subtelne, ciche, a jednak potężne.

Jak pustelnik, który wybiera samotność, by nie zakłócać czystości umysłu.

Jak Budda, który nie potrzebuje już kolejnych nauczycieli, bo widzi, że wszystko, czego szukał, wypływa z ciszy jego własnej świadomości.
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Pierwsze pytanie, które nie dawało mi spokoju, nie miało formy zdania.

Nie było myślą, którą można zapisać, ani wątpliwością, którą można wyjaśnić.

Było czymś, co wracało w ciszy — jak echo, które nie ma źródła, a jednak domaga się odpowiedzi.

Przez lata potrafiłem je zagłuszać.

Wiedzą, pracą, obowiązkami, rolami.

Potrafiłem je przykryć tym, co nazywałem rozwojem, praktyką, doświadczeniem.

Ale ono wracało zawsze wtedy, gdy zostawałem sam ze sobą.

W pewnym momencie zobaczyłem, że nie jest to pytanie o świat.

Nie jest to pytanie o ludzi.

Nie jest to pytanie o sens, cel, drogę.

To było pytanie o mnie.

Kilka lat temu przeszedłem doświadczenie, którego nie da się pomylić z niczym innym.

Ceremonię śmierci wojownika.

Nie była to metafora.

Nie była to symboliczna opowieść.

To było ćwiczenie prowadzone pod opieką mistrza, część pracy seminaryjnej, która miała swój porządek i swoje znaczenie.

Wykopałem dół.

Ubrany w białe prześcieradło, z workiem na głowie, żebym mógł oddychać, położyłem się w ziemi.

Zasypano mnie piaskiem.

Przez siedem minut nie widziałem świata.

Nie mogłem się poruszyć.

Nie mogłem uciec.

Byłem tylko oddechem — i pytaniem, które wracało od lat.

Kiedy mnie odkopano i pomogli wstać, nogi odmówiły posłuszeństwa.

Czułem, jakbym wychodził z miejsca, w którym zostawiłem coś, co nie mogło już iść dalej ze mną.

Uczestnicy ceremonii przywitali mnie tak, jak wita się kogoś, kto wraca z daleka.

Nie jak bohatera.

Jak osobę, która narodziła się na nowo.

Nie było w tym nic przypadkowego.

To ćwiczenie nie miało mnie zmienić.

Miało odsłonić to, co już było we mnie — tylko zakryte.

Dopiero później zrozumiałem, że tam, pod piaskiem, nie umierał wojownik.

Umierała część mnie, która przez lata próbowała wszystko zrozumieć, wszystko kontrolować, wszystko udźwignąć.

Kiedy wyszedłem z tego dołu, poczułem coś, czego nie da się pomylić z niczym innym:

nie mogę już zostać tam, gdzie jestem.

Nie dlatego, że życie było złe.

Nie dlatego, że świat był trudny.

Dlatego, że ja przestałem mieścić się w swoim dawnym kształcie.

To był moment, w którym droga zaczęła się sama.

Nie w decyzji.

Nie w planie.

W drgnięciu — cichym, ale nieodwracalnym.

Wtedy zrozumiałem, że nie szukam odpowiedzi.

Szukałem pytania, które od dawna było we mnie.

I to wystarczyło, żeby wyruszyć.
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Rozdział 1 — Poszukiwanie odpowiedzi
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Zanim zacząłem pracować z ludźmi, wydawało mi się, że jestem już blisko.

Że wystarczy jeszcze trochę wiedzy, jeszcze kilka szkoleń, jeszcze kilka książek — i będę gotowy.

Ale im uważniej czytałem, im głębiej słuchałem, tym wyraźniej widziałem, że ta droga nie zaczyna się od pomagania innym.

Zaczyna się od pracy nad sobą.

To nie jest tak, że zdobywa się wiedzę i od razu praktykuje z pierwszym napotkanymi osobami.

Zanim do tego doszło, wszystko — dosłownie wszystko — próbowałem najpierw na sobie.
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Pamiętam kurs Reiki.
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Nie zaczął się od pracy z energią innych ludzi.

Zaczął się od poznawania własnego ciała.

Od obserwacji, jak reaguje.

Od uczenia się, gdzie płynie, gdzie zatrzymuje się, gdzie milknie.

Miałem inicjację.

Znałem układ rąk.

Znałem pięć zasad Reiki.

Ale nie czułem harmonii.

Nie dlatego, że nie potrafiłem.

Nie dlatego, że czegoś nie umiałem.

Czułem, że jest we mnie coś, czego nie da się nauczyć z książki, z warsztatu, z wykładu.

Coś, co było obecne od początku, ale czego nie rozumiałem.

Dar.

Wewnętrzna wibracja, której nie potrafiłem jeszcze nazwać.

Coś, co działało, ale nie mieściło się w żadnej metodzie.

Coś, co prowadziło, ale nie dawało się uporządkować.

Próbując różnych technik na sobie, zauważałem, że niektóre elementy nie układają się tak, jak powinny.

Nie dlatego, że były błędne.

Dlatego, że ja nie byłem tym, który ma się ich nauczyć.

Byłem tą osobą która miała je zrozumieć inaczej.

Musiałem poznać więcej.

Musiałem zobaczyć więcej.

Musiałem przyjąć więcej.

Jak mówiła jedna z nauczycielek:

„Najpierw nagromadź mannę w sobie. Dopiero potem możesz ją przekazać dalej.”

Energia życiowa nie jest techniką.

Jest obecnością.

A ja przez lata próbowałem ją uporządkować, zamiast pozwolić jej działać.

Lata nauki dawały mi poczucie, że idę naprzód.

Czasami się zatrzymywałem.

Czasami wracałem do punktu wyjścia.

Czasami miałem wrażenie, że stoję w miejscu.

Szukałem więc wszędzie tam, gdzie tylko mogłem:


•  w książkach, które obiecywały wiedzę,

•  w metodach, które obiecywały zmianę,

•  w teoriach, które obiecywały porządek,

•  w pracy z ludźmi, która obiecywała odpowiedzi ukryte w ich historiach.


Każdy etap mojego życia był kolejną próbą uchwycenia sensu.

Nie sensu świata — sensu własnego niepokoju.

Dziś widzę jasno:

gdyby nie ten dar, który miałem od początku, nie poszedłbym tą drogą.

Ale gdyby nie lata prób, błędów, poszukiwań, nie zrozumiałbym, jak z nim pracować.

Dar bez zrozumienia jest ciężarem.

Zrozumienie bez daru jest pustą teorią.

Dopiero kiedy zacząłem pracować nad sobą naprawdę — nie metodą, nie techniką, nie zasadą — zobaczyłem, że odpowiedzi, których szukałem, nie były w świecie.

Były we mnie.

I dlatego poszukiwanie odpowiedzi trwało tak długo.

Bo szukałem ich tam, gdzie ich nie było.

W kolejnych książkach prawdopodobnie będę to wyjaśniał szerzej.

Tutaj wystarczy jedno zdanie:

Zanim zacząłem pracować z ludźmi, musiałem nauczyć się słuchać siebie.

To była pierwsza odpowiedź.

I pierwszy krok na drodze, która miała mnie zaprowadzić dalej, niż wtedy potrafiłem sobie wyobrazić.
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Pierwsze szkolenie
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Pierwsze szkolenie, na które poszedłem, nie wyglądało jak wejście na ścieżkę duchową.

Sala była zwyczajna.

Krzesła ustawione w półkole.

Pośrodku stół do masażu, przykryty białym prześcieradłem.

Kursanci — niepewni, jakby każdy z nas przyszedł tu z innym powodem.

Prowadzący nie zaczął od energii.

Nie zaczął od teorii.

Nie zaczął od „przepływu”.

Pierwsze słowa, które naprawdę do mnie trafiły, dotyczyły czegoś, co większość ludzi uważa za drobiazg:

odpowiednie przygotowanie do pracy.

Nie omawialiśmy tego „na sucho”.

Nie było wykładu, nie było slajdów, nie było teorii.

Zebraliśmy się całą grupą w łazience.

Małe pomieszczenie, umywalka, światło odbijające się od kafelków.

Prowadzący pokazał nam, jak myje ręce — powoli, dokładnie, z pełną uważnością.

Nikt nie dotykał ręcznika.

Nie wolno było.

Tak jak chirurg przygotowuje się do zabiegu.

To był pierwszy moment, w którym poczułem, że ta droga nie jest zabawą.

Nie jest „techniką”.

Nie jest „metodą”.

Jest odpowiedzialnością.

Kiedy wróciliśmy do sali i prowadzący poprosił, żebyśmy zamknęli oczy i „poczuli przepływ”, nie czułem nic.

Ani energii.

Ani ruchu.

Ani ciepła.

Czułem tylko własny oddech.

I niepokój, który wracał od lat.

W tamtej chwili zobaczyłem coś, czego nie da się pomylić z niczym innym:

nic nie zaczyna się od spektakularnego przebudzenia.

Nie ma błysku.

Nie ma wizji.

Nie ma „otwarcia trzeciego oka”.

Zaczyna się od czegoś znacznie prostszego:

od zobaczenia, jak bardzo jesteśmy zamknięci.

To była moja pierwsza lekcja.

Nie o energii.

Nie o technice.

O mnie.
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